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R ozbiór tom u trzeciego  R ozpraw  Towa>= 
rzy stw a  gosp od arsk iego  g a lic y sk ie g o .

P rzez Józefa  Ż y w ick ieg o .

Z radością powzięliśmy miłą wiadomość" z osno­
wy domu 3go Rozpraw Towarzystwa gospodarczego, 
ze pan W i n c e n t y  P o l  zasiada w gronie s towa­
rzyszonych gospodarzy. Samo bowiem imie jego, 
jego wszechstronna i gruntowna znajomość ziemi 
nasze j ,  najzupełniejsza świadomość wszeehwzględ- 
nych stosunków i potrzeb krajowych, jego wreszcie 
zespolenie naukowej gospodarstwa teoryi z g r u n ­
towną wsi polskiej znajomością, dają nam nieza­
chwianą  rękojmię, ze Towarzystwo naszych gospo­
da rzy ,  wsparte jego czynną pomocą i pracą,  przy­
bierze przezeń prawdziwą i odpowiednią potrzebom 
krajowym dążność, i najwłaściwszą drogą pójdzie 
po osiągnienie ważnego swego posłannictwa i celu. 
Z zapałem przeto powitaliśmy głos jego, w którym 
dowodził potrzeby nabycia na własność Towarzy­
stwa, zbioru gieologicznego, zebranego przez p Lu­
dwika Zejsznera,  i nie małą odnieśli pociechę, wy­
czytawszy na s t ron:  24. Rozpraw, ze wniosek jego 
pr zy ję ty , i proponowana subskrypeya celem uzy­
skania potrzebnej sumy, otworzoną została.  Życzyć- 
by tylko należało,  aby ta kwota jak najprędzej ze­
braną  została,  i aby nie dopuszczono aui chwilowej 
zwłoki, któraby mogła wywołać tg bolesną i smutną 
myśl, źe zbiór, ze skarb ten, kto inny, nie kraj 
nasz,  na własność posiędzie. Pominąwszy wpiywja-  
ki wywiera gieologiczna podłoga na rolnictwo * 
gospodarstwo całych krain i narodów, rozumiemy 
ze  zbiór jakim jest  zbiór gieologiczny i palentolo-

giczny Zejsznera ,  przedstawiając nam w jednem 
miejscu, w jednym ze powiemy punkcie skoncen­
trowany przegląd i najwierniejszy obraz wyłącznie 
krajowych formacyi, najściślejszy, bezpośredni ma 
związek ze znajomością kraju,  a przez nią z miłością 
ku niemu : znajomość bowiem kraju stoi w równym 
stosunku z miłością ku n iem u, a najlepsze chęci, 
najczynniejsza gorliwość wznosić dobro kraju,  u-  
trzymywać je i rozszerzać,  zostaną bezskuteczne, 
skoro tego najcelniejszego ze wszystkich warunków 
nie stanie. Ową w świątyni Delfickiej dla wszystkich 
czasów i pokoleń wypisaną złotą naukę:  »Znaj siebie 
samego*- szczególniej zastosować można do kraju, a co 
Cycero równie pięknie jak  krótko mówi, .ażeby o Rze­
czypospolitej radzić, t rzeba ją  znać wprzódy» nie 
potrzebuje bliższego dowodu. Orzeczony zbiór Z e j ­
sznera  nader wielkiej jest  wagi, szczególnie dla 
młodzieży,  rzucającej się z gorliwością na pole 
nauk przyrodzonych i pragnącej się obeznać z 
przedmiotem krajowych ziemiorodnych utworów. Tu 
bowiem znajdzie ona w drodze najkrótszej,  to wszy­
stko w jednym zgromadzone obrazie, czegobyz u t r a ­
tą czasu, sił i środków pieniężnych, na drodze 
żmudnej,-nieraz bezowocnie szukać musiała Gdy j e ­
szcze zważymy, że w zbiorze tym (jak s ię  z wnio­
sku dowiadujemy) znajdują się liczne exemplarze, 
będące dowodami w historyi nowych odkryć, rz uca -  
jąceml światło właściwe na nasze formacye krajowe, 
ważność zbioru staje się tym większą, a potrzeba 
nabycia onegoż tyra konieczniejszą: bo z nabyciem 
zbioru tego, przychodzimy w pewnej części niejako 
do posiadania historyi  samej umiejętności.

Zupełne składamy uznanie rzuconej przez sza­
nownego wnioskodawcę myśli, przy zakończeniu
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g ło sn  jego, w s łow ach  życzyćby na leżało ,  żeby 
nauk i p rzyrodzone ,  na  k tórych spoczyw a ruch  dzi­
sie jszego  św ia ta  przemysłowego, zna laz ły  w k ra ju  
naszym  p rzy  usiloości T ow arzystw a gospod. dla s ie ­
bie, ten p u n k t  społecznego oparc ia ,  którego dotąd 
nie mają.« Z a i s te ,  wpływ ja k i  nauk i przyrodzone 
w yw arły  na  postęp  g o sp o d a rs tw a  w tych w szy ­
s tk ich  kra jach ,  gdzie te tylko k w i tn ą ,  je s t  nader  
w idoczny i przeważny .

Gdy oko zwrócimy na g łów nie jsze kra je  E u ropy  
i zastanowim y się  ja k  od la t  50eiu z niepojęta s i łą  
wzbił s ię  p rzem ysł do n iezm ierzonego s z c z y tu , i 
gdy go śledzimy z ca łą  uw agą  rozumu w jego  sz y b ­
kim i sk rzę tnym  biegu, nie możemy się  w strzym ać 
od podziwienia. W szystko sp ieszy  olbrzymim k ro ­
kiem do mety doskona łośc i .  Utwory doskona łe  u s tę ­
pu ją  m iejsca doskonalszym , ilość i rozm aitość  ich 
ta k  j e s t  w ie lk ą , że je s t  prawie niepodobną rzeczą  
w szys tko  widzieć, znać, r o z s t r z ą s a ć :  za jm u jąc  s ię  
bowiem jednym  w ynalazkiem  już  dziesięć innych n a ­
su w a  się  um ysłowi zdziwionemu. A  w szakże  te 
wszystk ie  cuda je n iu sz u  ludzkiego pochodzą  z ro z ­
s z e rz e n ia  nauk  przyrodzonych  ; im to jedynie  p r z y ­
p isa ć  należy ten s t a n  podziwienia , na  którym dziś 
s t a n ą ł  p rze m y s ł  ludzki. Dowcip cz łow ieka ćwicząc 
s ię  na  niwie n au k  p rzy rodzonych ,  i s t a r a ­
j ą c  się  takowe s topniowo ro zsz e rzy ć ,  dziś  ju ż  
w d a r ł  się zuchw ale  w tajemnicę przyrody , które ty ­
s ią c  ła t  przed nim s ta ra n n ie  zos taw ały  ukryte.  Gdy­
by dzis ia j  w sta li  z  grobów ludzie przed w ynalez ie­
niem d ruku  żyjący, gdyby mogli podnieść głowy i 
postrzeg li  te z  um ysłu  ludzkiego wywołane cudo- 
t w o r y , ludzie d z i s ie j s i ,  równie  j a k  Amerykanom 
H iszpan ie ,  musieliby s ię  im wydać hadludzkiemi istor 
tami. Chemia, fizyka, b is to ry a  n a tu ra ln a  i m echan i­
ka ,  s ą  bogami za  pomocą których  dz is ie jsze  cuda 
s ię  tw orzą ,  p rzez  nieto p rzy w ła szc zy ł  sobie c z ło ­
w iek n iew yczerpane  źródło  ro sk o szy  umysłowych. 
S łu sz n ie  zatem  k toś  p o w ie d z ia ł : »że poznan ie  p rzy­
rody j e s t  d rogą  p ro w a d zą cą  do prawdziwego udo­
sk o n a len ia  um ysłow ego.« H is to rya  filozofii uczy nas ,  
że s ta roży tn i  mędrcy i ludzie najwięcej myślący 
w szys tk ich  czasów , uważali  poznawanie is to ty  f e ­
nomenów n a tu ra ln y ch  i zna jom ość praw  przyrody , 
z a  środek  niezbędny do um ysłowego w yksz ta łcen ia .  
F iz y k a  by ła  częścią  filozofii. P rzez  umieję tność cz ło ­
wiek s ta je  s ię  panem potęg  p rzy rodzonych ;  p rzec i­
wnie w em piryzmie od nich zależy. E m piryk  s ta ­

wiając się w równi z istotami podrzednem i,  m ałą  tyl­
ko częścią swej s i ły  p rzynosi  ko rzyść  tow arzystw u; 
dz ia łan ia  k ie ru ją  jego wolą, gdy przeniknieniem  ich 
wewnętrznego zw iązku , mógłby nad nimi panować. 
rZ ak ładan ie  szkó ł,  mówi s ław ny  prof. L iebig  ( w L i ­
s tach  o c h e m i i ), w których nauk i p rzyrodzone  s ą  
głównym przedmiotem w ykszta łcen ia  umysłowego, 
ju ż  u rzeczyw iszcza  potrzebę nowszych c z a s ó w ; wyj­
dzie z nich nowa siln ie jsza  geueracya ,  boga tsza  w 
potęgę rozum u i d u c h a ; zdolna i czu ła  na w szy­
stko ,  co .rzeczywiście je s t  w znios łe  i p o ż y te c z n e ; 
ohato  pomnoży ź ró d ła  pomyślności pańs tw , ro zw i­
nie ich bogactwo i s i łę  ; gdy  zaś  człowiek w sw ych  
t rudach  is tn ien ia  w sparty , niebędzie upadać pod cię­
żarem  tro sk  ziemskich, w tenczas myśl jego  czys ta  
i swobodna może s ię  zwrócić do wysokich i n a j ­
w yższych przedm iotów .« Dzięki przeto  i cześć s z a ­
nownemu członkowi Tow arzystw a za  zwrócenie na  
ten tak  w ażny  p rzedm io t swej św ia tłe j  n w a g i : bo
prawdziwie, ta  wielka między nam i a ośw ieceńsze-
mi narodam i je s t  dzisia j r ó ż n ic a ,  że gdy te odda-  
wna oddały  s ię  naukom przyrodzonym , my je  p r a ­
wie dotąd z lekkom yślnośc ią  od siebie odtrącali .  
J a k  p rze to  cieszyć się  należy, że szanow ne z g ro ­
m adzenie g o sp o d a rz y  ca łą  sw ą  nwagę zw róciło  n a  
św ia tły  w niosek znakom itego  cz łonka  swego, i Ze 
wniosek ten, ja k  się  spodziew ać można, wkrótce u rze -  
czyw iszczony z o s t a n i e , tak  znowu ubolewać wypa­
da, ze Tow arzystw o  obojętnie t rak tu je  inne rów uie  
ważne kwestye , bo kwestye życia gospodarczego , 
kw estye p rzysz łe j  k ra ją  p o m y ś ln o śc i ; a  użycza jąc  
je d n o s tro n n ie  wypracowanym  projektom sa n k cy i  i  
uchw a ły  swej, pobieżnie p rzechodzić  się  zdaje ten  
tak  ważny przedmiot,  jak im  je s t  za łożen ie  g o sp o ­
darczego  ins ty tu tu ,  k tó rego  p rzeznaczen iem  być p o ­
winno :« p rzyśw iecać i przewodniczyć z iem iańs tw u  
»naszem u, w drodze p rzy sz łeg o  odrodzen ia  się  n a  
„z asad z ie  rozw ija jących  się  nauk  p rzyrodzonych , 
»i usam owolnić go co rych le j z więzów empiryzmu.* 
Dowodem s łu szn o śc i  tw ierdzeń  naszych ,  je s t  ju ż  z a ­
r a z  ta  p ie rw sza  okoliczność, że zan im  przed łożono  
i rozw inię to  p lan  p ro jek tow anego  zak ładu ,  wezwa­
no członków do subskrypcy i na  akcyje . (Porów nać 
stron .  16 R ozpraw ).  S łu s z n a  i sp raw ied liw a  d la tego  
b y ła  uw aga p. L udw ika  S k r z y ń s k ie g o : iż  p rzede-  
WBzystkiem należy poznać i ro z s t rz ą sn ą ć  p lan  p r o ­
jek tow anego  za k ładu .  Nie w iedząc bowiem jak i  z a ­
k re s  i u rządzen ie  dane będą temu zakładowi, n ie -
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podobna osadzić,  czy i o ile będzie mógł  być dla 
k r a ju  użytecznym,  i czy war to się przyłożyć do p r o ­
ponowanego w tym cela przedsiębier stwa akcy jnego?

, Zgadzamy się zupełnie ze zdaniem p. L.  S k r z y ń ­
skiego,  «że u nas  p ie rwszą  j e s t  pot rzebą r oz sz e ­

r z a ć  zdrową naukę roln iczą  pomiędzy k lasą  urzęd- 
n ików gospodarczych (do da j em y: źe i między klasą  
w ł a ś c i c i e l i ) ,  t ud z i eż :  iż zakład,  którego glównem 
zadaniem będzie ksz ta ł cić  teoretycznie i p r ak ty c z ­
nie do p rowadzen ia rozumowanego go sp o da rs tw a ,  
najwięcej  przynieść  może krajowi korzyści ,  wreszcie:  
ze  zak łady  agronomiczne,  w których teoretycznie i 
p rak tyczn ie  usposabiają  młodych ludzi we wszystkich  
ga łęz iach  gospodars twa  wiejskiego,  na jwiększą  uży­
t eczność  mają dla rolnic twa k rajowego i najprędzej  
p rzyczyn ić  się mogą do jego udoskonalenia.® Ro z u ­
mowanie  na j akiem pan L.  S.  opiera  wyrzeczone 
zd a n ie ,  j e s t  bardzo zdrowe,  j ako też i uw ag a  jego 
o folwarkach,  k tó re  mogą mieć tylko względną,  miej ­
scową ,  a  zt ąd bardzo podrzędną  uży teczność ;  a ze 
s t a no wi ska  samodzielności  i twórczej  uważane my­
śli ,  szkodliwemi nawet s tać  s ię  mogą,  j a k o  p r o w a ­
dzące do za rozumiałośc i ,  ś lepego naś ladownic twa i 
u ś p i e n i a  ducha.  P a n  Ludwik S. poją ł  należycie p o ­
wołanie  dzis iejsze rolnika  ( ziemianina)  i w i d z i w p r a -  
wdziwem świetle powinną  dążność  .Towarzys twa ,  i 
t a k ą  mu też wskazuje  drogę.  Z ga d za  on się zu pe ł ­
n ie ze zdaniem n as ze m :  *iż gdy w zawodzie gospo-  
d a r :  t eo rya i p rak ty ka  są  to dwie umiejętności ,  któ­
r e  wraz  ksz ta ł cone i rozwijane być winny,  tam tyl 
ko można spodziewać się dla gospoda rs twa  k ra j o ­
wego wielkich i pewnych korzyści ,  gdzie na uk a  t e-  
o re tyczyna idzie w pomoc umiejętnościom praktyczym.® 
Gdy przeciwnie w odpowiedziach panu L  S. d a ­
nych,  zbyt j ednos t ronne przebi ja się z d a n i e ,  któ­
re zdaje się uważać nasz zi emiański  p r z e m y s ł ,  j e ­
dynie za  proste r z e m i o s ł o ,  za leżące na  ręcz- 
nein wykonaniu zwycza jnych robót,  i za  s z t u k ę ,  

za le żą cą  na  pojmowaniu cudzych wyobrażeń,  ucze­
n iu się prawideł  i ich wykonaniu.  Pozwolą sobie ato­
li s zanowni panowie powiedzieć,  że j a k  każdy p rze­
m y s ł  t ak i nas z  przemysł  rolniczy,  t akoż ze s tanowiska 
u m i e j ę t n e g o  t  j.  jako umiejętność uważany  być 
powinien,  a  umiejętność ta  nie ogran ic za  bynajmniej  
siebie naś ladowaniem nicwolniczem prawide ł ,  często^ 
k roć b łędnych:  bo zawsze  prawie  do jednego,  lub 
tylko niewielu miejsc zas to sow an ych ;  al e p rzeci ­
wnie,  opar t a  na z a sa d ac h  nauk  p rzyrodzonych,  uczy

wydobywać z pos t rzeżeń  i doświadczeń nowe myśli ,  
wnioski  i p r a w i d ł a ; upowszechn ia  je,  tudzież do 
miejsca i okol iczności  stosuje.  Rolnictwo pietylko n a ­
leży do nauk  p rzyrodzonych ,  ale owszem n a  nich  
tylko całkiem się op ie ra ;  dopóki  więc rozum ludzk i  
nie zda r ł  tej zasłony,  k tó r ą  ta jemnicza na tu ra  oblicze 
swoje pokrywa ,  dopóty rolnik mu s ia ł  b łąkać  s ię  w 
l abi ryncie p rzypu szczeń ,  częs tokroć ci emnych,  a  
czas ami  i całkiem niezrozumiałych.  Trzeb a  było 
wprzódy poznać sk ład ziemi,  wody i powie t rza ,  i 
dzia łan ie  ciepła i świat ła ,  tudzież umieć dokładnie 
ocenić wpływ ich n ieograniczony na  ożywione j e s t e ­
s twa,  żeby zrobić czyste i j a sne  wyobrażenie pielę­
gnowania  rośl iń i hodowania bydląt,  t udz ież  wydo­
bycia ich produktów w większej  i lości i d os ko n a ło ­
ści. Coż dopiero kiedy j e szcze zważymy,  że w r oz ­
maitych st r efach ziemi,  te potężne czynniki  na tury,  
wcale odmiennym i różnym .sposobem wpływają  na 
ksz ta ł cenie je s t es tw  organicznych.  Dz is i a j  rolnictwo 
j es t  p rzemysłem,  potrzebującym nie tylko samej  z i e ­
mi i kapi t ału ,  j ak  przedtem bywało,  ale i t a lentu,  
a  mianowicie nauki .  Talen t  gospodarza  łącznie z 
nauką  opiera  się nie jako wszelkim niecofniętym 
przeszkodom,  i kiedy s łaby umys ł  pod ich c i ęża ­
rem u pa d a ,  umiejętna sz tuka,  nie tylko że im się 
nads tawia ,  a l e j e  nie jako na  w ła s n ą  korzyść obracać 
umie.  Świadczy to wyższość talentów wielu znako­
mitych w dzi sie jszym czas ie  gospodarzy ,  świadczą  
wreszc ie  niegdyś ubogie,  dziś  zamożne,  kwitnącym 
s tanem rolnic twa wzbogacone kraje.  Dziwno wszakże,  
iż pomimo tak widocznych,  przykładem s twierdzo­
nych pożytków z doskonalenia  rolnic twa wy nika j ą ­
cych,  zna jdują się p rzecież u nas  gospodarze,  k tó rzy  
zd a ją  się być tego p rzekonan ia ,  że gospodars two  
j e s t  prostem rzemiosłem,  potrzebującem tylko wyko-  
nia ,  a  bynajmniej  nauki ,  bynajmniej  teoryi ,  i na  jej 
podstawie opartej  racyonalnośe i .  Radzimy im za j ­
r zeć w dzieje cywil izacyi i postępu przemysłowośc i ,  
i r zuc ić  okiem na  k raje i narody,  dziś  podniesio­
nym stanem rolnictwa celujące ,  a zapewne cofnąć 
będą musieli  to przekonanie ,  które s ię  nie na  r z e ­
czywistości ,  ale na jednost ronności  i uprzedzeniu  
gruntuje .

1'anowie!  gospodarstwo wchodzi w za kr es  wsze ch­
wiedzy ludzkiej ,  i rzeczywiście nie ma za t rudnien ia ,  
któreby obszerniej szej  znajomości  si ł  p rzyrodzenia  
wymaga ło,  j a k  zat rudn ien ie  rolnika.  Usuwając  z a ­
mie rzony zak ład  wasz od wszelkiej  naukowej  dąż-



noścś i z a k ł a da ją c  całe wykształcenie  gos poda rsk ie  
n a  r zemieś lniczej  wprawie,  czyli t ak zwanej  ruty-  
nie,  zapozna jec ie  war tość  i wpływ j a k i  wywierają  
na nk i  p rzyrodzone  nietylko na ma teryaine ale i na  
duchowe czyli  umiejętne (fo rm elle ) wykształcenie ,  
i zapominac ie ,  źe one są p o ręk ą  brzemiennej  w p o ­
myślność przyszłości .  M an bilde die M enschen fo r-  
m e ll aus, mówi świa t ły  prof.  Hlubek,  u nd  sie w er- 
den in  icenigen Jahren  ausgezeiclinete L a n d -u n d  
Farstw irthe, Reclitsgelehrlen , Geistliche etc. Samo 
tylko mechaniczne okrzes ywa nie  czyli wprawian ie  
mł odz ieży ,  j a k  i encyklopedyczne p rzepat rzen ie  
Cprzewiet rzenie)  nauk  przyrodzonych  i matematyki ,  
wyda  jeno za rozumia łych  półmędrków,  którzy tylko 
recept  s ię  t r zymają ,  i j a k  ćmy kolo świat ła ,  oni się 
ko ło  r acyona łnośc i  plączą.

Wracamy do rzeczy.  Nie  ma wątpl iwości ,  mówi 
p.  hr .  K. Kra s ic k i ,  źe taki  zak ła d  odpowiedzia łby 
potrzebom krajo,  i do takiego dążyć powinn iśmy,  
jednakowoż  aby c z a s u  nietracić i nierobie s k o  
k ó w ,  weźmy się od raz u  do rzeczy itd. ( n a  stron- 
17 i 18. ) Więc pan  K. p rzyzna je  ważność podobnego 
za k ł a du  (t. j.  zak ładu  j a k i  p roponował  p. L.  S.), ale go 
dla tego odrzuca,  aby nie t racić czasu.  Dążność za 
tem do naakowego  zakładu ,  dążność do usamowol-  
nienia  umysłu gos podarzy  zpod więzów empiryzmu,  
wykształcen ie  umiejętne,  zasadn icze  p rzysz łych  g o ­
spodarzy ,  i oparcie onegoż na  pods tawach nauk 
p rzyrodzonych ,  zwać s ię  ma  u t r a t ą  c z a s u ?  Zai-  
i s t e ! czyż może być lepiej użyty czas ,  łożony na  
zaprowadzen ie  z duchem czasu,  z koniecznością o- 
becnych wym aga ń  postępu  przemysłowego zgodnej 
ins ty tucy i  ? Zapraw dę !  j e s t  to zupełnie odrębne po­
jęcie o wartości  i u t r ac ie  czasu,  odrębny nawet  
sposób  ro zumowania :  chcieć bowiem celu a  odrzucać 
ś r o d k i ,  nazywając  dążność do celu u t r a t ą  czasu.  
Pozwólcie sobie powiedzieć,  że czas  nietylko j e s t  
sk a rb e m  największym,  ale że za razem je s t  p rawdą,  
j e s t  sp rawiedl iwośc i  wymiarem,  j e s t  potęgą nad 
wszys tkie  potęgi,  niepożytą ,  nieśmiertelną.  Są to p ra w ­
dy wielkie,  spos t rzeżeniem i doświadczeniem ty s i ą ­
ca  lat  s twie rdz one ,  z k tórych to p raktyczne rozwi­
nęło s ię  p r a w id ło :» Korzysta j  z czasu."  N a d e r  ono 
ważne,  bo człek w por ówn an iu  z  czasem,  t. j .  z ta 
g łęb ią  i p rzes t rzennością  na wszystkie k ie runk i  r o z ­
tw or zon ą  i bezkońca s ię  ro zpo śc ie ra jącą  j e s t  tyle 
co k rop la  w oceanie,  więc i pojęcie czas u  acz  małe 
w porówn an iu  z momentem czasu,  wys ta rczy prze­

cież człowiekowi.  Owego zatem s k o r z y s t a j  z 
c z a s u - '  dosyć napowta rzać  niemożna młodzieży n a ­
szej,  aby z krótkości  wiosny wieku swego korzy­
s t a ła  ; ludziom o sile wieku, aby pracowal i  póki  s i ł  
s ta rczy,  a  nadewszystko  mężom pias tującym ważne 
p rzysz łośc i  cele, aby korzystal i  ze sposobności  i 
środków,  nie uwodzil i  s ię jednost ronnemi  pojęciami,  
osobistemi wyobrażeniami ,  ale prze jąwszy  się g r u a -  
townością zasad ,  wszelkiemi si łami ,  z ca łą  po tęgą  
umysłu,  zasadniczo  zdąża li  po os iągnienie  pomy­
ślniejszej  dla k ra ju  przyszłości .

Drugi  powód, dla którego pan hr .  K. odrzuca 
projekt  pana  L. S. j e s t  t en :  aby nierobie s k o k ó w .  
Ośmielamy się  zapytać  gdy k reowanie szko ły n a u ­
kowej gospo d :  nazywa  skokiem,  j a k i  j e s t  ś rodek  
między zaprowadzeniem onej a n iezaprowadzeniera? Co 
do nas ,  sądz imy,  że gdybyśmy cały świa t  zapytal i ,  co 
Jest między temi dwoma osta tecznościami  środk iem,  
niktby się podobno na  to nie zgodzi ł ,  żeby tym ś rodkiem 
być mia ła  szko ła  dla parobków *) Nieehcecie Panowie

*'J Krytyczne rozbieranie Rozpraw Towarzystwa 
gospodarskiego jes t  rzeczą bardzo pożądaną, bo przy­
czynia się do wyjaśnienia myśli, i wydoskonalenia 
głównego oddziału produkcyi krajowej. Byłoby 
jednak do, życzenia aby panowie krytycy wynieśli się 
nad drobiazgowe wytykanie zdań osobistych i w zię ­
li się wprost do rzeczy. Jeżeli zaś chodzi o kry­
tyczne rozbieranie zdań osobistych, wypada zw ażyć  
na okoliczności i stosunki w których te zdania w y­
rażone zostały.

Jeżeli na 5tem ogólncm zgromadzeniu Towarzy­
stwa gospodarskiego oponowałem przeciwko zdaniu 
P. Ludwika Skrzyńskiego z przyczyny aby drogiego 
czasu nietracić i niedążyć od razu do doskonałego 
zakładu gospodarskiego na wzór tyłu w Europie ist­
niejących, tylko wziąść się od razu  do takiego któ­
rego zaprowadzeniu nic się sprzeciwiać nicmoże, to 
stało się z bardzo naturalnej przyczyny, której jed­
nak wtenczas drukiem nie można było ogłosić, a tą 
przyczyną była obawa,, aby przez konieczne wmie­
szanie się rządowe skoroby było chodziło o zakład 
naukowy, niezatrzymało na długi czas wprowadze­
nia w życie tak ważnej rzeczy i nie zwichnęło zu ­
pełnie celu, przez narzucenie nauk w  obcym krajo­
wi języku. Teraz gdy zdanie bez ogródki w yjaw ić  
można, wyjawiłem go w  artykule umieszczonym w 
n, 16 Rady Narodowej. Jednakowoż nie miałem nigdy
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za ło ż e n ia  formalnej szko ły  rolniczej,  w którejby teo- 
ryczn ie  kształcono, ale tylko chcecie mieć g ospoda r­
s tw o wzorowe do form ow ania  parobków i karbowników. 
L udz ie  tedy św ia t ła  jednym zamachem obalają wszel­
k ie  za s łu g i  nauki,  zapozna ją  potrzebę teory i ,  n iechcą 
aby młódź chciwa pracy, chcąca poświecić usługi swe 
możniejszym, uczy ła  s ię  gospodars tw a ,  gdyż nie 
d la  niej szko ła ,  ale dla parobków, karbowników, aby 
ci s ta l i  s ię  przewodźcami, p iastunam i nowej kultury  
gospodarsk ie j .  O błoga to będzie ku ltu ra ,  ludzi 
p rzyw ołu jących  nam żywo do pamięci zaledwo upły- 
n ione sm utne cz asy !  S ia e b a jc ie ! Oto w wieku od­
znacza jącym  się  olbrzymim postępem p rzem yśla ,  w 
wieku ksz ta łcących  s ię  wyobrażeń, rozwija jących 
s ię  idei, ośw ia ta  ma wbrew w szelkiemu porządkowi, 
wbrew nawet porządkowi przyrodzonemu, pójść z 
do łu  do g ó r y ! Od karbowego i r a j t a r z a  uczyć się 
będzie i właściciel i urzędnicy ekonom iczni e ra- 
p i  r  y z m u , ślepego naś ladow nic tw a i r u t y n y ! !

Odwołujemy się  do prostej logiki, do życ ia  p ra k ­
tycznego  i zapytujemy, czyli kiedykolwiek chłop 
ta k  zwany uczony, był czym innym jeże li  nie u o- 
sobnionym  uporem , a ów em piryczny półmędrek 
pods ta ro śc i ,  czym innym, jeżeli n ie  zarozum ia łośc i  
i n iedołęztwa wzorem, z p rzyczyny  bardzo naturalnej;  
bo źle, je dnos tronn ie  poję ta  nauka ,  g o r sz ą  je s t  od 
zupełne j  ciemnoty. P rzypuszczam y, że formowany 
instynktow o w łodarz  taki, a  naw et i podsta rośc i ,  na­
uczy się  rzem ieś ln iczego  pos tępow an ia ,  nabędzie 
m echanicznej wpraw y w zak ład z ie  pode Lwowemj 
lecz nie idzie zatem aby um iał mechanizm swój z a ­
stosow ać do innej gleby, do innych narzędzi ,  doinnych 
s tosunków , słowem, do innego miejsca, k iedyjego u p ra ­
wa, jego  nauka  była tylko względną, miejscową, niepod- 
c iąg n ię tą  pod ogólne p raw id ła .  P a n o w ie ! Różnica mię­
dzy rolnikiem m echanicznym, a rozumującym je s t  nader 
wielka: ro ln ik  bowiem m echaniczny nie rozb ie ra  wcale, 
a n i  s ie  nawet nie za s ta n a w ia  nad  przedmiotami

o

sw y ch  dz ia łań .  Idzie on ślepo nawykniętym to rem ; 
tra f ia  czasem  do k resu ,  gdy w szystko w nawykłym

m yśli za ło ży ć  w zorowe gospodarstwo dla bezpośred­
n iego nauczania tylko parobków',, lecz podobnego 
do tych w  których za granicą słu g i gospodarskie 
k sz ta łc ą : bo jestem przekonany i stanow czo twier­
d zę, ż e  byłoby do ż y c z e n ia , aby nasi przełożeni 
gospodarscy m ieli choć tyle co tamci potrzebnych 
wiadom ości. K azim ierz Krasicki.

odbywa się  trybie, g in ie zaś  od raz u ,  skoro  n a  k rok  
się  wycofnie z zw yczajnego  dz ia łań  obrębu. A  nie- 
obeznany z p rzyczynam i,  popełnione błędy niezbęd­
nym przyrodzonych  wypadków być mieni skutkiem. 
Rolnik z a ś  rozumujący p rzekonany ,  iż  każdy s k u ­
tek ma sw ą  p rzyczynę, iż we w szystk im  je s t  w aru ­
nek i m iara; każdy wypadek rozb iera ,  wszędzie p rzy ­
czynę s t a r a  się wynaleść. T ak  więc ś ledz i  on po­
niekąd ciągle bieg dz ia łań  przyrodzenia ,  i w ykryw a 
ta jniki w zawodzie jego uży teczne ;  a  obeznany tym 
sposobem z na tu rą ,  w każdem zdarzen iu ,  w każdym  
nowym wypadku potrafi stosowne p rze d s ięw z iąść  
środki.  X iąże K aro l  Jab łonow sk i za sa d za jąc  się  na  
swej 221etniej g o s p o d a rc e , twierdzi że t rzeba  z a ­
cząć od p rak ty k i  (s tron .  18). Więc dotąd je szc ze  
prawdziwej prak tyk i niebyło ? ? Nie rozumiem, aby 
ztąd że k toś przez  2 2  la t  gospodarzy ł i je s t  p rze k o ­
nany że t rzeba  zacząć od p rak tyk i ,  m ia ł  w ynikać po ­
wód do za łożen ia  szko ły  dla karbow ych.» T rzeba  
zacząć od p rak tyk i ,*  a  w szakże  w szystkie niemal 
dotychczasowe g o spoda rs tw a  nasze  s ą  uosobnie- 
niem p r a k ty k i ? !  Tw ierdzic ie  z a ś  panowie, że te  
gospoda rs tw a  s ą  złe, n iewłaściwe i wyprow adzacie  
z tąd  po trzebę zap row adzen ia  gospoda rs tw  w zoro ­
wych, więc konkluzya sam a przez  s ię :  że p rak ty k a  
(sam a)  nie w ys ta rcza ;  że po trzeba zespolen ia  onej z  
te o ry ą ,  p a r  consequent tedy potrzeba zak ładów  
ro lniczych naukow ych teoryczno prak tycznych , n ie 
za ś  szkoły  d la  parobków i karbowych.

Czy kupić m ajętność n a  w łasność,  czyli w ziąć 
w d z ierżaw ę? Ł a tw a  n a  to odpowiedź. Jeżeli p a n o ­
wie macie na  tyło pieniędzy, to p rzecież  lepiej n a ­
być ją  na w łasn o ść ;  bo w łaśność,  dziedzictwo, le p ­
sze  i pewniejsze od dzierżawy, i w iększa dla wspól­
ników pewność zw rotu  porobionych w kładek . D z ie ­
rż a w a  znów w ieczysta  lepsza  od d ługole tn ich ,  a  
ta ż  s tosow n ie jsza  od dzierżawy kilkuletniej.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

O handlu mąką i  m lynarstw ie w  naszym  
kraju.

W num erze 35. r .  1845 podaliśmy publiczności 
wniosek względem popraw y młynów w Galicyi, w 
którym wspom inając  o s tosunkach  ow oczesnych 
h and lu  zbożem i m ą ką 'nadm ien il iśm y ,  że nam  obie­
cano dowieść mąki z naszego  Podola, i że ł a t ­
wo. do tego p rzy jść  może, że p rzy  n ieurodzaju  lub 
w iększej drożyznie, ku zachodowi odbyt mąki ze



170 —

wschodu Galicj i  stanie się bardzo znacznym. Ato­
li taki s tosunek zjawił się nie długo po wyjścia 
naszego wniosku: bo gdy żniwa roku 1845 powszech­
nie bardzo miernie wypadły, a do tego ziemniaki 
pierwszy raz  chorobąlTporażone lud strachem prze­
jęły,  poszły ceny wszelkich ziemiopłodów 1848 r. 
nie tylko szybko w g ó r ę , ale i dowozy zboża i 
męki z Morawy i z Węgier do nas zmalały. Wten­
czas zaczęli starozakonni kupcy nasi nibyto na 
próbę męki i zboza małemi oddziałami z Gaiicyi 
nam dos tawiać ; a chociaż ta męka bywała daleko 
podlejsza od zagranicznej ,  poskromiała jednak ceny 
obcych kupców"widocznie,  Z końcem roku 1846 po 
żniwach lichych i przy znaczniejszem zniszczeniu 
plonu ziemniaków, gdy ceny wciąż się podnosiły, 
męka  i zboże galicyjskie były po największej czę­
ści wyparły kupców morawskich;  dowóz męki z 
Gaiicyi sięgał  już dziesiętka tysięcy cetriarów, wy­
borniejsze tylko męki przywożono z Austryi,  M o ­
rawy i Prus,  iegurainy niektóre i siłę fasoli z Mo­
rawy i Węgier. W roku 1847 dowoź męki, zboża i 
kaszywa z Gaiicyi nabra ł  takiej żywości ,  że n a ­
wet do Morawy i Prus  wiele zboża i dosyć męki i 
kaszywa wywieziono. He od 1 grudnia 1846 r,  aż 
do ostatniego l istopada 1847 r. męki i zboża gali­
cyjskiego do nas dostawiono, ile przez nasze ta rgo­
wisko przeszło,  trudno ściśle docięć, jednak twier­
dzenia kupców tutejszych, że przywóz i sprzedaż 
tutejsza w' tym przeciągu czasu wynosi około 30, 
000 cetnarów. austr .  męki a około 18,000 korcy ziarna 
twardego i kilka tysięcy baszy hreczanej,  nie są z a ­
pewne przesadzone.  Porównanie tego handlu z Au­
stryi,  Morawy i Prus z naszym stanowi te główne 
różnice na stratę i przyganę Gai icyi : Zboże z kra­
jów wprzód wymienionych bywa ładnie wychędożo- 
ne, kupiec ma hojnie [wynadgrodzony wywabiony, 
poślad, którego nie potrzebował wozić; zboże gali­
cyjskie, zwłaszcza żyto, bywa ogólnie nieczyste, od­
biera niższe ceny i targ [trudniej się odbywa dla 
braku zaufania.  Męka  zagraniczna, ściśle według 
dobroci na  liczby (numera) pobrakowana, w całym 
worze i ładunku jednakowa, zgadza się z próbę lub 
wzorem, przychodzi w worach ła d n y c h , najwięcej 
V/2 cet. ważących, często opieczętowanych ; zawsze 1 
napisem źródła pochodzenia zaopatrzonych. Męka 
galicyjska idąca dotąd najczęściej przez ręce sta- 
rozakonnych ,  mniej zamożnych,  nie ma ścisłego 
rozga tunkowania według dobroci, rzadko bywa rów­

na w całym worze, lecz we środku często podlej­
sza od próby lub męki powierzchnej i widać że m ły ­
narze krajowi, mimo że od dwóch lat wiele poprawili  
swe wyroby, nie umieją lub nie chcę dobrze otręb od 
ziarna odłączać,  dlatego też polska męka tylko 
niższą cena i koniecznością, kupców do siebie po­
ciąga. Dotego przychodzi ona w worach czyli c y -  
c h a c h  ogromnych, przeszło 6 cetn. często ważą­
cych, które będąc najniezgrabniejszemi do ujęcia i 
przestawienia,  niszczą drażnikow i będąc rzadko o-  
calonemi od rozerwania na wasęgach i kamieniach 
sprawuję kupcom i publiczności stratę mąki przez 
rozsypywanie po brukach. Słowem, nie widać w tym 
handlu jak  i w innym z naszego kraju tej stałości,  
schludności i wygody a przeto zaufania,  jakie sę u 
niektórych innych narodów ozdobę handlu i korzy­
ścią ; spodziewać się jednak należy, że i nasz h a n ­
del takich ozdob nabędzie, skoro pozyska pomoc rąk 
godnych i przemysłu światlejszego.

Zważywszy, j ak  znaczny był obrót w handlu ży- 
wnościami, osobliwie męka, ze wschodniej Gaiicyi do 
nas i do okolic na wschód od nas leżących, że mimo 
słabej  sławy krajowej męki, przecież zeszłego roku 
mniejsze tejże ilości wysyłano do Morawy, Sz lęska 
i P r u s : łatwo da się znaczenie poprawy młynów 
galicyjskich i manipulacji  handlu mękę poznać. Pow­
stało wprawdzie w naszem mieście i bliskiein jego s ą -  
siedstwie kilka młynów na sposob amerykański,  j a ­
ko to :  młyn wspaniały o 5 kamieniach na mękę, jed­
nym na kaszę w Czańcu pod Kętami w dobrach arcy- 
xiecia Wojciecha (przedtem Karola), drugi w Cze­
chowicach pod Bielskiem na  Szlęsbu w dobrach 
brab.  Renard o dwóch kamieniach; te dwa młyny 
puszczono zeszłej wiosny. W Białej poprawiono jed­
no, w Bielsku dwa, w Wadowicach dwa złożenia 
lub kamienie, ale gdy mierne nasze pola i zdrob­
niałe gospodarstwa zazwyczaj więcej w ziemniaki i 
kapustę niż w zboże obfitują i tylko miejscową lud­
ność ledwo wyżywiają;  więc będzie dla zupełnego 
pędzenia wielkich poprawnyqh naszych młynów w 
każdym roku potrzeba dowozu zboża z dalszych oko­
lic. Dowóz zboża jest  niezawodnie droższy i trud­
niejszy od dowozu mąki, zniewala nadto tutejsze 
młyny lub kupców do nagromadzenia zapasów zbo­
ża, już droższego niżeli na miejscu kupna i wysta­
wia ich na wielkie niebezpieczeństwa zmiany cen, 
j ak  to dzisiaj jawnie widać; przeto stanowisko tutej - 
szych młynów będzie zawsze wątłe, i chociaż one
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zesz łego  la ta  odniosły znaczne zyski ,  to jeno tej o- 
koiiczności  p rzypi sać można,  że zagran ic zna  mąka 
b y ł a  na miejsca zbyt drogą,  aby j ą  do nas  taniej  
p r zywoz i ć ,  a mąka ze wschodu Galicyi nie mia ła  j e-  
szeze  zalet  dla piekarzy,  przezco miejscowa ł adna  
m ą k a  odchodzi ła  przy  rączym w ogóle odbycie ży­
wności  po cenach nadzwyczajnie korzys tnych,  od­
padk i  zaś,  j ako  to otręby i poś lednią  mąkę zg łod n ia ­
ł e  pospólstwo kupowało daleko drożej  nad względ­
n ą  war tość ,  dosta jąc za  mniejszy pieniądz więcej 
substancyi  na zapakowanie  żołądka.  Ale skoro przy 
ni sk ich  cenach zboża,  zaczną okolice obfitsze posz u­
k iwać  t a rg u  i zbytu,  i tańszej  mąki  dostawjać ,  
wtedy podobno nas tąpią  t rudności  dla naszych mły­
nów poprawnych,  i mimo ze zawsze będą wygodne 
d la  naszej  okolicy a może czasem pośrednikiem h a n ­
dlu zbożem z Galicyi do innych p r o w i n c y i ; przecież 
albo całkiem upadną  albo nie potraf ią nadać temu 
handlowi  należnej  przewagi .  D la tego zdaje się nam 
p opr aw a  młynów we wschodnich obwodach pomy­
słem dla przedsiębierców a  za i s t e  dla k r a ju  nader  
korzystnym.

Obywatelom poprawę lub przeis toczenie młynów 
zamierzającym mamy przyjemność donieść o osie­
dlonym w Białej mechanika ze Szwajcaryi, panu J a ­
nie Jakóbie Keller’ze który bywszy tutaj przez trzy 
la ta  wysyłanym dla odbudowania kół wodnych naj- 
poprawniejszych, w służbie zakładu wyrobu machin 
w Wiednia, postanowił nareszcie zachęcony od tych, 
którym się jego robota podobała, w Białej zamiesz­
kać i na własny rachunek pracować. Jestto czło­
wiek uczony, skromny i pracowity, ma do pomocy 
ludzi tutejszych wieśniaków przez siebie wyuczo­
nych, jest  gotów do przyjęcia robót około młynów i 
kół wodnych Pan Keller ma obecnie młyn na spo­
sób amerykański w naszych górach w robocie; ocze­
kujemy puszczenia i popisu tegoż z końcem marca 
r .  b. aby żądającym przez szan. redakcyę o wypad­
ku młyna i zdolnościach pana Kellera donieść 

Biała, w lutym, 1848 r.

W IADOM OŚCI H A N D LO W E.

Z G o r l i c ,  7 m a j a .  Deszcze z końcem kwiet­
n ia  przypadłe, ożywiły były wprawdzie roślinność 
i  pokrzepiły tak ozime jak  i ja re  zasiewy; atoli 
panujące ciągle teraz zimne wiatry i wcale ostre 
przymrozki, wstrzymują znowu wegetacyę i miano­

wicie na kwitnące drzewa owocowe szkodliwie dzia­
ła ją ;  lecz i zboża drobnieją i jeżeli się nie ociepli, 
wiele ucierpieć mogą. Zasiewy wiośnianie już w szę­
dzie ukończone, także i ziemniaki po większej czę­
ści z a sad zo n e ; w ogóle atoli mało ich wszędzie 
sadzą, tak dla braku wysadków jak  i z obawy pono­
wienia się zarazy. W handlu zbożowym nie widać 
obecnie żadnego r u c h u ; zboże tanieje, teraz  kupi 
korzec pszenicy jarej na 7 zr. BO kr. ozimej na 7
zr. 12 kr. żyta na 5 zr. 36 kr. do 5 zr. 48 kr. jęcz­
mienia na 4 zr. 36 kr. owsa korzec stoi w 2  zr.
34 kr. ziemniaków w 3  zr. 13 kr. do 3 zr. 34 kr

•

m. k. Okowity garniec w większych partyach do­
stanie na 1 zr. 6 kr. ra. k. Beczka piwa kosztuje 
4 zr. 48 kr. m, k. Z Węgier północnych, z P re szo -  
wa, donoszą nam, że ceny zboża znacznie tam teraz 

, spadły. Handel wszelki zupełnie ustał. Żydzi p rzera­
żeni sinutnemi dla siebie wypadkami zaszłemi w 
Prezburgu i Peszcie, które w o,słatniem mieście 50 
familii przymusiły przyjąć wiarę Chrystusa, wszy­
stko co mają spieniężają, myśląc że sądny dzień 
dziś lub jutro  na nieh nastąpi,  a tak pszenica spa­
dła tam teraz na 5 z r .  13 kr. do 5 zr. 36 kr. za ko ­
rzec, żyto na 4  zr. do 4 zr. 13 kr. jęczmień na  3  zr .  
48 kr. m k, lecz i po tej cenie prawie żadnego nie 
znajdują pokupu. Kupcy którzy dawniej podawali 
na zboże zadatki, pozostawiali takowe w rękach 
producentów, woląc one postradać, niż kupując po 
dawniejszych cenach na wielkie narazić się s tra ty , 
kiedy dziś znacznie taniej dostać można zboża. 
W całym kraju  węgierskim największa panuje nieto- 
łerancya naprzeciw żydów, których słusznie poczy­
tują za pijawki kraju. Dla nas zaś Polaków w ca ­
łych Węgrzech sympatya wielka i powszechna, tak 
że na Węgrzynów z pewnością rachować możemy. 
W Bibarskiej i Szaborskiej stolicy ( żupaństwie) 
tworzą się partye boczkoroskie (drobno szlacheckie) 
które w żaden sposób kontrybucyi płacić nie chcą; 
te bandy są kilkotysiączne. W Ujhelyii, stołecznem 
mieście żupaństwa Zemplińskiego, wybili wojsko 
mieszczanie wraz ze szlachtą; wojsko to stanowili n a ­
si błędni i biedni Galicyanie, którzy jak  bydlęta da­
ją  sobie, na korzyść obcą, swą garbować skórę.

J. Ż.

D o b r o m i l ,  1 0  m a j a  1 8 4  8. P rzez  mocne 
przymrozki trwające od 3 maja do 8 t. m. wiele 
widoków rolnika będzie zawiedzionych; żyta które
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z wiosny niepamiętnie pięknie wyglądały, zaostrzyły 
się i gdzie mogło być jeszcze krzaczyśeiej mróz 
zniszczył; pszenice te jeszcze przed mrozami niewielką 
nadzieję rokowały; obecnie w tej okolicy znikły, po- 
największej części je przeorają siejąc - w tych 
miejscach jęczmień, orkisz, grochy na p aszę ; wio­
senne posiewy z przyczyn rychłego zasiania są 
ładne, wyjąwszy grochów, które miejscami ostre mro­
zy zniszczyły. Mimo nagłej, tak prędko niespodzie­
wanej zmiany z robocizną, jakoś się krzątają z ro­
botami, nawet głęboko w górach gdzie taka mnogość 
owsa się wysiewa; na przyszły tydzień tn i owdzie 
zostaną tylko kartofle, których od dwóch lat wysa­
dzanie na próbkę się tylko odbywa. W zbozowyrn 
handlu od siedmiu niedziel niepamiętna jeanostaj- 
ność i tak pszenica 15 zr. w w. zyto 11 zr. w. w. 
jęczmień 9 zr. w. w. owies 5 zr. 30 kr. w. w. bydło 
rogate bardzo drogie: mierne robocze woły 70 zr. 
m. k. krowy małej rasy wychudłe 25 do 30 zr. m. k.

R ozm aitość .
R y s  s ta ty s ty c z n y  te j c zę śc i M ałopolsk i, 

k tóra  dziś G a lic ja  n azyw ają .

Obwody. Mil kw. Mieszk. Miast. Miasteczek. Wsi.
Wadowski 61% 375,738 11 2 340
Bocheński 38% 248,839 5 9 377
Sandecki 65 266,430 8 5 387
Tarnowski 62 276,110 3 11 468
Jasielski 51 284,509 6 11 373
Rzeszowski 79% 318,235 4 13 334
Sanocki 84% 302,318 10 10 434
Przemyski 67% 276,309 5 12 373
Samborski 87% 328,009 7 S 316
Żółkiewski 92% 235,153 4 17 267
Lwowski 34 203,150 4 2 173
Stryjski 114 253,403 2 10 304
Złoczowski 91 263,634 6 20 325
Brzeżański 76% 234,203 3 14

05CO

Stanisławów. 95% 268,655 5 13 261
Tarnopolski 63% 227,793 4 6 251
Czortkowski 65 222,032 3 19 242

Kołomejski 92 243,818 3 12 204
Bukowina 186 377,562 3 4 278

1507% 5,205,900 96 193 6023

F r o te s ta cy a  d ep u tacy i p o lsk ie j.

Na dniu 25 b. m. obwieszczona ustawa konsty­
tucyjna cesarstwa austryackiego stapia reprezenta- 
eyę królestwa Galicyi z sejmem w Wiedniu się zbie­
rającym. Bez dalszego przyzwolenia prowincyi ma 
temu sejmowi-między innemi przysłuzać prawnie: 
zezwolenie na dopełnianie wojska, pobór podatków, 
zaciąganie długów państwa, sprzedaż dóbr krajqwych, 
sprawdzanie i stanowienie budżetu.

Polska deputacya protestuje jak najuroezyściej 
przeciw takowemu zlewkowi na sejm wiedeński 
praw, które wyłącznie żądanej przez naród repre- 
zentacyi narodowej królestwa Galicyi służą

Wbrew zadaniom narodu wyrażonym dnia 18go 
marca i 6’go kwietnia b. r . ; wbrew dobru kraju i 
monarchy; wbrew głośno wyrzeczonemu przekona­
niu wszystkich narodów, otrzymuje dawny podział 
Polski przez tę ustawą konstytucyjną nową sankcyę.

Nawet wiedeński traktat z roku 1815 uznaje jed­
ność szczepu gwałtownie rozdzielonych części pol­
skiego narodu, zapewnia im dla tego pod trzema 
róznemi dynastyami narodowe instytucje i reprezen- 
tacyę a krakowskiemu okręgowi republikańską ustawę.

Ustawa zaś konstytucyjna z dnia 25. b. m. wra­
ca do zasady podziału Polski z roku 1772 i mówi 
tylko o narodowości i języku, reprezentacyę zaś 
1 rząd narodowy w milczeniu przechodzi.

Zatrzymana nam narodowa reperezentacya, s a ­
modzielny rząd, jako prawa nabyte z dniem 13go 
marca, są żądaniem narodu.

Tę formalną i uroczystą protestacyę, składamy 
w imieniu naszych praw, od których nigdy odstą­
pić nie możemy, składamy ją w imieniu całego 
polskiego narodu.

W Wiedniu dnia 27 kwietnia 1848.
(Następują podpisy.)

O dpow iedzialny redaktor Stanisław  Przyłecki. N akład i druk P iotra Pillera.


